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Przed sesyą parlamentu, 


Przywódca ludowców, p. Stapitski, obwieścił 


światu, że „w bloku polsko-niemieckim* ludowcy , 


w żaden sposóh pozostać nie mogą i rządu opar- 
tega na tym bloku popierać nie będą! 

P. Stapiński, mówiąc o jakimś „bloku nie- 
miecko-polskim* w Izbie posłów 1 kokietu- 
jąc Imieniem ludowców tak zwaną „Unię słowiań- 
aka“ (dlatego nazwana „słowiańską”, że w niej ; 
nie ma ani Polaków ani Ukraińców I) — postępu- | 
je nie ładnie, bo przewrotnie i po warcholsku, 

Fałsz to wierutny, jakoby istniał 
w Izbie „blok niemiecko-polski«. Polity- 
ka Koła polskiego nie może i nie powinna ani na 
cal zboczyć z drogi, wytkniętej troską o interesy 
kraju; polityka ta musi być polską í służyć ce- 
lom polskim. Koło polskie nie może oddać się 
lekkomyślnie w służbę Czechów, xa nich z o- 
gula wyciągać kasztanów i pomagać im w dzia. 
łanisch nierozważnych, wywołujących katastrofal- 
ne powikłania. Że dzisiaj Czesi s4 w parlamencie 
pozbawieni odpowiedniego wpływu, winę tego sta- 
nu sami sobie przypisać muszą. Koło polskie ma- 
st współdziałać we wszystkich zabiegach, zmierza- 
jących do uruchomienia parlamentu, bo w intora- 
ste kraju leży, aby Izba posłów istniała ł praco- 
wała, Sojusz Polaków z Czechami — przeciw 
Niemcom — równałby się wywołantn obstrakcyi 
1 rozbiciu parlamentu. Nentralność, oczywi 
ście życzliwa względem słowiańskich 
stronnictw, pozostać musi drogowskazem poll- 
tyki Koła polskiego, która nie może być inną, jak 
polską i polskim służyć celom. 3 


Pan Stapiński Getz tak bardzo dufa w s0- 
bie, że Izba posłów jest rozbita i pewna, stała 
większość nie istnieje. Garść 17 ludowców, słu- 
chających komendy pna Śtapińskiego, mogłaby w 
danym wypadku przeważyć szalę głosowania na 
niekorzyść rządn. Pan Stapiński oblicza bowiem 
Amen zi nastepujacy PROD; 

mey 


Koło polskie 45 
RUTERA aE 


Wia rp wata ślE 
Większość rządowa wynosi. . 264 
W opozycyi znajdują się: 

Unia słowiańska 125 

Socyaliśi . . . . . 89 

Rusini  syoniści . . 29 

Dzicy. . . KM 8 
Oposycya wynosi zatem E || 
Różnica zaledwie 16 głosów, a ludowców 

jest 17. 


Więc w danym razie przy głosowaniu pan 
Stapiński mógłby swoich chłopów wyprowadzić 
z sali — i uniemożliwić przyjęcie n. p. budżetu 


Fatalność! 


(Historya aawikłana). 


Praktykant padatkowy, pan Dercikowski, oże- 
niony juź od roku z panną Ludmiłą Borodajko, a 
od trzech miesięcy ojciec wspaniałej i bardzo na 
swój wiek mądrej córkt, miał na razie jedno tyl- 
ko najgorętsze Życzenie serem: zostać jak najpre- 
dzej adjanktem... 

Żyło się z małego posażku żony, a zdolno- 
ści wysokich nie mając, ani też protekcyi żadnej, 
nie miało się też i wielkiej nadziei na prędki 
AWANS. 

Mig. oto pewnego dnia otrzymał pan Derci- 
kowski paczkę z poczty, w której młodszy jego 
brat, Antek, sinżący w marynarce anstryackiej 
w Pola — przysłał mu w prezencia olbrzymi 0- 
kaz homara! 


Radość była ogromna! Nowość, delikates, ko- 
losalność egzemplarza, ciekawość, jak to smaku- 
je — wszystko to pięknie, ale pan Dercikowski 
rozważał: 

— Zjemy i co? Niel Tak samo będele, jak- 
byśmy ot... raka zjedli! A jeżeli ga poszlemy 
poborcy, to on tam wstawi się za namiżjprzy A= 
wansie. 


, Ceny bez konkureneyi. 


(contra głosować, wbrew uchwala Koła, nie wolno 
członkom, ale mugą uchylić się od głosowania). 
Obliczenia p. Stapińskiego są jednak bardzo en- 
wodne. Bo rząd w danym raele będzie mmiał po- 
starać się o to, aby także Rusini albo syoniści 
wynieśli się z sali, 
a 

Dlaczego akon p. "Stapifski tak zawzięcie 
zwalcza gabinet Blenertha, a szezególniej dra Bi- 
lihskiego? Przecłaż ludowcy byli na zabój zako- 
chani w ekscelency! Korytowsakim. Korytow- 
skl był stańczykiem, Korytowski chciał opodatko- 
wać tylko galicyjską wódkę, o podatku na piwo 
czeskie | niemieckie nie myślał. Ale lndowey 
wielbiii Korytowskiego... Przyszedł z kolei Biliń- 
aki, nie stańczyk, ale umiarkowany demokra- 
ty czny konserwatysta, którego plan finansowy 
znacznie jest sprawiedliwszy i korryatniejszy 
Sa emi — a ludowcy krzyczą: hejże na 

lie 

P Walka Stapińskiego przeciw drow! Bilińskiemu 
nle jest walką polityczną, wynikłą z zasad, To 
raczej machinacya, owoc wpływów i intryg zaku- 
lisowych w interesie jednostek... 


We AA zbiera się Igba na posiedze- 
nie (we środę odbędą się zebrania klubów). Na 
porządku dziennym jest nagły wniosek Suster 
sleza o banku hośniackim, następnie czytanie po- 
datkowych przedłożeń Bilińskiego i rosprawa b u- 
dżetowa. 

Pessymiści twierdzą, że rząd nie zdoła Prze: 
prowadzić w obecnej seayi budżetu w normalnej 
drodze parlamentarnej, lecz będzie mnslał zł 
się nagłym wnioskiem o prewizorynm hudźe- 
towe. Sądzimy jednak, że i tym razem rząd jakoś 
wybrnie z trudności. Opozycya, jak zwykle, 
pozwoli z sobą mówić. 


Kąpiele słoneczno-powietrzne, 


Ludność wislkomiejska, żyjąca w warankach nie- 
hyglenieznych, wśród ciasnych ulle i wysiewów nie. 
zdrowych, 2 wielkiem zalntoresowaniem sacręła śledzić 
ruch, jaki w ostatnich latach ujawnił się na polu har- 
towania ciała i wzmacniania nadszarpnigtych pracą 
nerwów. — Żyełe gorączkowe i natęłone wywołała 
liczne zboczenia w natnrze ludzkiej, wymagająca na- 
Prawy. 


Zauważono, że człowiek jest stworzaniem, która 


mni poruszać sig i jakby pływać w swym naturalnym 
żywiołe, tj. w morzu powietrza | słońca. 

"Tymczasem kultnra nasza doprowadziła do tego, ża 
ehronimy się od tego żywiołu, jak od wroga, gdy słańca 
Jest naszym najwiarniejszym przyjacielem. 

Świat naukowy sa granicą wwrócił jat addawna 
uwagą na dobroczynny wpływ powietrza i ałońea na 
zdrowia ludzkie. 


Zaniedbania ri ADM ZA AO PZLA Ly słonecznej odbiło nią na siłach 


ARGO FE; dj FÓRPGÓA i tak sią stało. Homara posłano pani Gebit- | 
skiej, poborcowej. 
— Dobry chłopak ten Dercikowski | — mru- 


kng? poborca i okiem smakosza badał Pain a 0- 
gromnego delikategn. 

Ale pani poborcowa przerwała mn: 

— Włesm, co mł przyszło do głowy? Gdy- 
byśmy tak ten smakołyk, beg którego słę obej- 
dziemy, dali w prezencie nadinspektorowi? Nie 
zaszkodzi pozyskać sobie jega Bympatyę, tego 
mrak: ! 

— Masz racyę! — odrzekł mąż — jeżeli da- 
rowaniem homara można osiągnąć jakąś korzyść 
to lepiej go nie jeść! 

U pana nadinspektora wzbndził potwór mor- 
ski sensgcyę. 

— Jaki ogromny! Oo ra łapy! — wołała pa- 


ni nadinspektorowa, — Wyst, th; 
osób na kolacyę | Wa EA PER 


I już namyślała się, 
gdy nagle odezwał alg 
— Moja kochane! 


kogo zaprosić na wieczór, 
pan małżonek: 

Jeżeli nam się zechce ho- 
mara, możemy go sobie kupić w sklepie. Ale ta- 
ki okazały egzemplarz i do tego prosto z morza, 
wart, żeby go dać komuś w prezencie. Poszlijmy 
go Grypsinskiemu. On iako pose? do parlamentu, 
spotyka się tam w Wiedniu z ministrem i z PNYSIATKES ZLOZENIA W E 
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— 


naszych, gdy ludy starożytne krzepkość awoją w zna- 
cena] części jaj zawdzięczały, — B@gipcyanle, Gresy 
1 Rzymianie upędzali dłagie godziny w „pleinalr'ze*, 
„Solarium“ było ulublonem miejscem odpoczynku dba- 
fytsgo o hyglenę Rzymianina, 

Po dusznych wiekach średnich, słońca obudziło ży. 
«de epok! odrodzenia, Kąpiele aonaczne odzyskały rwo- 
ja znaczenie. 

Tacy ludzie, jak Montalgne, Sanctorlni, Banjamin 
Franklin, zaczynają gorąco zachęcać do używania 
słońca i powietrza, która hartuje i leczy. 

Od roku 1855 Arnold Bikli w Krainie prowadzi 
duż zakład kąpiałowy powietrzno-złoneczny w Weldon 
1 jego należy uważać za ojca dzialejszej metody, — 
Zaczynają powatawać zakłady w Szwajoaryi, Austryl, 
Anglii 1 Nłemczech; dziś około 1000 takich Instytn= 
cyj rozrzuconych Jest na zachodzie, głównie w Niem- 
crach, dokąd setki Polaków coracznia wyjażdźu, sruka- 
Jao alotca germańskiego, jakby polskie nam nie wy- 
starczało. 

Mlasta Berlin, Drazno, Wiedeń, Monachinm, mają 
po kilka kąpieli ałonecznych, utrzymywanych kosztem 
gralny. 

"Tysiące oaób korzysta z tego dobrodziejstwa. 

Kąpiele ta działają dobroczynnie na ciało nasza, 
pod względem fizycznym I chemicznym. Ruch powietrza 
utanowi rodzaj pożytecznego, a niezmiernie delikatnego 
masato skóry, Światła oddziaływa chemicznia, elektry. 
cznia | mngnetycznia na nastrój człowieka | wywołuje 
potądane w nim wmiany. W taj kąpieli nerwy nasza 
wzmacniają alg, muskuły mężnieją, płneń nabierają sił, 
serca życia, wakntek ułatwionego krążenia krwi, która 
znów, dzięki tym warankom, wytwarza łatwiej awojo 
barwniki. 

W całym uraregu cierpień kąpiele te niasą nigę i 
pomoc. Skrofały, blednica, artretyzm, reumatyzm, cho- 
roby dróg oddechowych itd, znajdoją w słońcem I po- 
wletrzn skntaczne lekarstwo. 

Kto chce hliżaj zapoznać aig r tym ważnym przed- 
miotem, niech przeczyta świeżo wydaną przez dra J. 
Łuczyńskiego i W. Sorańskiego broszurą, p. t. „Kąpie- 
la słoneneno - powiatrena", atanowiącą piarwary tomik 

„iblioteki przyrodoleczniczaj *, Rzew godna bacznej 
uwagl. 


Romansowa przygoda, 


— Jabym koniecznie chciała przeżyć jakąś 
romansową przygodę w podróży — rzekła pani 
Matylda w drodze do Zakopanego, jadąc z mężem 
w parę dni po ślubie, 

— A to ładnie! — ebntczał ją młody mąż — 
ZEE jesteś mężatką, a już ci się chce prey- 
gód... 

— Przecież nie naprawdę., Tak tylko, uda- 
wajmy. Niby to ja jestem sama, młode, podróżna 
dama, a ty obeesowy młodzieniec, który gwałtem 
zaleca się do mnie. Ja oczywiście będę się bronić 
x całych sił. 


łatwo może nam pomódz, że nas z awansem prze- 
niosą do Wiednia | 

— Co głowa to rozum! — wykrzyknęła pani 
1 drugiego dnia otrzymał pan Grypsiński mały ll- 
ścik z ogromnym homarem w upominkn. 

— To mi przyjaciel! — powiedział sobie po- 
x F Dostał w prezencie homara i mnie go prze- 
syła 

Ale cóż miał z tem począć, skoro żona od ty- 
godnia była jaź w Krynicy, a pan Grypaiński ja- 
dał pod trzema koronami! 

— Wiem co zrobię! — mruknął — dam go 
radcy, którega i tak prosiłem o pewną grze- 
CZNOŚĆ... 

I homar pewędrował na drugi dzień do pana 
radcy namiestnictwa, gdzie go racrono przyjąć i 
tego samego dnia podano do stołu na kolacyę. 

Pani domu jednakże z pewnem niedowierzaniem 
czegoś patrzyła na półmisek. 

— Dziwny ma zapach! — rzekła. 

— Moja droga... To jest właśnie ten odrębny 
zapach morza! — pouczył ją pan radca ł nabrał 
potężną poreyę na talerz, mimo, że i jemu ten za- 
pach cokolwiek pant zadowolenie... 

W dwa dni później zgłosił się pan Grypsiński 
w starostwie, ale pan radca leżał chory. 

— 06ż mn się stało? — pytał poseł. 

— ZOWadają, że sepauł sobie żołądek — po- 


— Ha... skoro ci to ma przyjemność sprawić, 
owszem | ale bierzmy swoje role na serya, bo ina- 
czej to nie nia będzie warte. Więc ja zaczynam. 
Śliczna okolica! Nieprawdaż, proszę pani? Pani 
przejeżdża tędy po raz pierwszy? 

A co ja mam odpowiedzieć na to? 

— Na razie nic.. Ale proszę cię nie pytaj 
się, tylko odpowiadaj co sama uznasz za Eto- 
sowne, 

— No dobrze, 

— Zdaje mi się, że słońce pani zbyt dopie- 
ke.. Ja spnszczę rolety... Pozwoli pani? 

— Proszę... OWSZEM. 

Rozmowa się ożywiła... nawet zaczęła być zaj- 
mującą, ale za wiele było komplementów za atro- 
ny pana i pani musiała zrobić minę obragonej. 
Pan nie dał za wygranę. Coraz bliżej prrysuWa- 
jąc się, chwycił wreszcie za rączkę i wycianął 
gorący pocałunek, 

Pani nie wypadając e roli zawałała: 

— Mój panie! Jeżeli pan nie przestanie być 
natarczywym, zawołam o pomoc! 

A konduktor, przez oboje niespostrzeżony, 
stał już przy wpół nsuniętych drzwiach íf ało- 

chat... 


— Pani tego nie zrobi! — zawołał pan prsy- 
ciskając ją do siebie 1 całując przemocą w usta. 

Pani wydarła się z objęć. 

— Pomocy| panie konduktorze! 

Ale konduktor zniknął. Na atacyl tylko, w 
pięć minnt potem, wywołał pana pod pretekstem, 
że ktoś chce się z nim widzieć. Znikli na pero- 
nie, — gwizd, pociąg ruszył. 

— Panie! — spytała pani niespokojnie. — 
Gdzie jest ten pan, co ze mną jechał 2 

— Niech się pani nie obawial — uspokoił 
konduktor, — Ja widziałem jego napaźć na pa- 
nią i oddałem go na stacyi w ręce żandarma. 

— Jezus Marya! to był mój mąż |... 

Ryk, płacz — kondaktor zdębiał 1... 

Na najbliższej stacył przyszedł telegram g od- 
powiedzią do pani, która wysiadła i godzinę cze- 
kala w gorączce. 

— Przyjadę następnym pociągiem... Wszyst- 
ko ra Ale przygodę miłosną w podróży 
prz żyłań 


Z KRAJU. 


Z Wliellozki. Mniej więcej przed tygodniem poroz- 
lepiall sooyaliści plakaty zapraszające na zabawę lo- 
dową pnbliceność. Zaproszenia na plakatach było tak 
zręcznie nłożone, że dużo ludzi nia mogło się domy- 
śleć, kto ty zabawg urządza; aż ta w sobotę dzień 
przed zabawą, nieznajoma ręka pororlepiała plakaty 
po Rynku górnym i dolnym, z tym napisem: „Bacz- 
ność, Towarzysze socyaliki, Na zabawę ludową watęp 
dozwolony tylko w czerwonych krawntkach". Ludzie 


informował go dyetaryusz. — Ale właściwie — 
dodał półgłosem poufnie — to fakt, że chciano 
radcę struć tym homarem! 

Grypsinskt strachlał! Wprawdzie nonsensem 
nazwał gadanie dynrnisty co do chęci otrnela rad- 
cy, ala to nie ulega wątpliwości, Łe homar był 
nieświeży, gdy przyszedł od nadinspektora.. No! 
teraz przepadły wszelkie protekcye n radcy | 

Trzeciego dola spotkał nadinspektora, który 
zapytał, jak mu smakował homar ? 

— Dziękuję! — odrzekł zimno, 

Uderzony tym chłodem, pocisnął interpelant 
indagacyę, aż poseł zirytowany wybuchnął wre- 
azele z ironią: 

— Mój kochany nadinspektorze! Jeżeli się ko- 
muá coś zepsuje albo zgnije, to należy wyrzucić 
na śmiecie, a nie posyłać przyjacielowi w pre- 
zencła! 

Wściekły wrócił nadinspektor do domu. 

— Wyobraź sobie — zawołał do żony — ho- 
mar był zepsuty! Skompromitowaliśmy się, zbla- 
mowaeli na wieki) — Bezwstydny ten Gębiński! 
Coś podobnego przysłać nam w prezencie! Ale mu 
tego me zapomnę! 

I przy pierwszem urzędowem spotkaniu dał 
mu uczuć swój piekący humor i swoje kompletne 
niezadowolenie z prowadzenia urzędu. 

W głowę zachodził biedny pobórca, co mogło 


WU ESR KUFRY. WALZY TORBY TOREBKI, NECESSERY. 


PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur $RĘKA WICZKI z najlepszych fabryk, 


BNIN SKA) PARASOLEK i PARASOLI miwa ANigrAZY FRONCZ 


Kraków 
Floryańnka 


Li, 


p a 


Mię śmiali i ma mocyalistyczną zabawę poszła tylko 
garić czerwieńców nieliczna”. 

Kołaczyea. (Wystawa szewska). Na zakończenie 
krajowego korsu majsterskiego dla szewców w Kole- 
czycach, urządzoną zostanie wystawa prac uezeatników 
Jego, połączona z wystawą pomocniczych maszyn szew- 
akich, która będzie otwartą w niedzielą, dnia 6 czer- 
wea b, r. od godz, 10-tej rano do godz. K tej popo- 
ładniu. p 4 

Zjazd „Schulverolnu* w Bielsku-Blałej. Pod- 
czas świąt odbyło się walne zebrania członków nie- 
mieckiego  „Sehułyerelnn*. W obradach wzlął ndział 
między innyml niemiecki minlater-rodak dr. Schrelner 
i posel na Sejm galicyjski z misata Białej Hampel 
(Niemiec). Zjazd reprezentował ogółem 646 grup, lie 
czących 66.500 członków, reprezentowanych przez 767 
delegatów. 

Zebrania zagaił przewodniczący grupy bielako-bial- 
skiej, pastor Schmid, Podniósł on, że z radością wita 
po raz pierwszy na ziami galicyjskiej, w 
tem jedynem mieście niemieckiem (I) w Galicyi, ezłon- 
ków Schalverelnu. 

Na zjeździe przemawiał także minlater Schrei- 
mar, który powiedział między innemi: „Jeżeli niamiec- 
kliemu „Schulyerelnowi* poświęcamy tyle sympatyi, to 
dlatego, ponlaważ wprowadza on tu po raz plerwizy 
w czyn piękne niemieckie słowo „wapólność* i przyj- 
muje do alebla wszystkich Niemców bez różniey prze- 
konań politycznych. Wszyscy Nlemcy mają za zadania 
wzmacnianie nlemieckości w Anatryi. Obrady dzisiej- 
sze mdowadniają, że „Schalverein* powinien rozaze- 
rzyć swo czynność bardziej na wschód, je- 
dnak nie w celach rdobywczych; pragniemy jedynie, 
aby tym, którzy pochodzą z Niemiec, wychowani s9 
jako Niemcy | za takich alg uznają, zapewniona była 
niemiecka nauka, aby nie straciła ich niemiecka kul- 
tura i niemieckla upołeczeńatwo*. 

W drogim dniu Świąt odbył się na cześć nczentni- 
ków zjazdu bankiet, w którym wzięło udział kilku 
posłów do Rady państwa, którzy wygłosili przemowy. 
Pos. Doternig powi' dział: „Podozan gdy w tych dniach 
pose? Kramarz w Petersburgu z trodem najłował akle- 
oló rozkałataną ałowlańszczyzng, uknliśmy tn blok nie- 
miecki, który sigga od Beskidów aż po granice nla- 
mieckiego poładnia*. 


Naokoło sceny i estrady. 


Z teatru mlejsklego. Wieczór sabotol przyniósł 
premierowej pnbliczności krakowskiej dwa utwory ace. 
niczne tej epoki, której dzieła mimo naiwnej w zało- 
żenin fabuly i nieprawdopodobieństwa aytnacyi, bawią 
widza humorem niawymnuszonym choć płytkim, „Syno: 
wiea utryjem*, Piccarda, autora z końca XVIII w. — 
jent komedyą, którą slacha się z przyjemnością, zwła- 
jeśli jest podaną widzowi w całym blasku stylu 
d staranności droblazgowej w oddaniu szczegółów. — 
"Treść sztnki zasadza się na założeniu dość dowclpnam, 
bo olbrzymiem padobieńatwie aynowea za atryjam, Fran- 
clazek Doruigny, młody oficer armii francuskiej, kocha 
alg na zabój w awaj kuzynce i pragnie ją pońlubić, 
W tym cala wyzysknja nieobecność stryja uwego w do- 
mu, do którego jest podobnym, jak dwie kropla wa: 
dy — I udnwszy nieapodziany powrót tegoż do domu, 
zezwala na małżeństwo córce stryja, Zofii, z sobą, lecz 
oto zjawia się niespodzianie I usm stryj, — Plan zrg- 
cznia ułożony nie udaja się, atryj bowiem awą obaono- 
ścią paruliżnja wszelkie wysiłki zręcznie prowadzonej 
Intrygi — lecz kledy przekonuja sig ostatecznie o 
szezerońci intencyj wesołego młodzieńca 1 o ucznciu 
dlań swej córki, zerwała na małżeństwo. 

Artyści dokładali wszelkich starań, by nadać od- 
twarzanym postacłom ruch, życie i prawdę. 

Rola zynowen i atryja oddali p. Jednowski i 
Leszczyński z zam tością i knmorem, akcentnjący- 
| A 


tak niekorzystnie wpłynąć na usposobienie i tak 
już zgryźliwe pana nadinspektora. 

I byłby się może nigdy o tem nie dowiedział, 
gdyby nie żona, która wróciła właśnie z plote- 
czek od adjnnktowej.. — Całe miasto wie jnż o 
tem, że Gębińscy: zadrwili sobie z nadlnspek- 
torstwa 1 posłali im zepsutego, śmierdzącego ho- 
mara | 

Pohorca ryknął e gniewu jak lew. 

— A! więc to dlatego Dercikowski przysłał 
mi tego homara! Bo był zepsuty!.. Hal Czekaj 
ty niedorajdo! ty nędza antyortograficzna! Ja cl 
to długo popamiętam! 

I zaraz na drugi dzień rano w biurze przy 
pierwszej sposobności zmył biedakowi głowę, aż 
mury urzędu podatkowego trzęsły się w posa- 
dach! * 

— Nie myśl sobie młodzieńcze — zakończył 
awg fiipikę — że można swego przełożonego 
przekupić cuchnącym homarem 1... O nie!.. I to 
sobie raz na zawsze wypraszam od pana! Zrozu- 
miano l... 

Derecikowski zrozumiał; — a przedewszystkiem 
to jedno, że awans na adjunkta da na siebie po- 
czekać jeszcze czas dłuższy... 

Ot nieszczęście nie homar! Fatalność! Aka. 


C. Szczurkowsk 


mi groteukowość naatroju i wytnacyj. P. Krysińaka 
w roli p. Dorsigny przedstawiła się jako srtystka umie: 
jaca odczuć styl epoki, reprodnknjąc go grą obmyśla- 
ną w szczegółach, dyskretną, oraz dystynkcyi pełną. 
Wdziękn pełną postać Zofi oddała bez zarzntu p. Ja- 
niczówna. Służącego rola dość wdzigezna nie znalazła 
szozęśliwego Interpretatora w p. Bończy, który sznkał 
tanich efektów. W tan sposób nie mógł wobec awych 
ehlebodawców — zwłaszcza wojskowych — zachowy- 
wać sig mużący, nawet pijany — jak go p. Bończa 
przedatawiał. I rola į aztnka zyskałaby była wiela na 
grze umiarkowańszej i dyukretniejszej. 

Drogą połową wieczoru wypełniło wznowienia da- 
wno w teatrze krakowskim niegranej sztuki Moliera 
„Doktor z musu“, przygotowanej atsrannia I zagranej 
hez zarzntn. Rolę Sganarela odegrał z humorem p. 
Szymborski, oddając z wenołością sylwetą włoskowepa 
rabachy-wieśniaka. P. Szymboruki starał aig nadać po- 
ataci njmującego humorem chłopa, charakter nle- 
co szlachetniajazy | rymy nieco dyakretniejsze i tra- 
fi? doskonale w ton, odtwarzając postać żywą i praw- 
dziwą. P. Słubicka odegrała rolę Marty jego żony bez 
zarzutu. P. Węgrzyn, Brandt, Stempowaki, Miarczyń- 
ski stworzyli wyborną galeryg typów wraz z p. Mo. 
dzelewaką, która rolę niańki zagrała z zamamzystością 
i wdziękiem. — Rółką chora) na zanik mowy córki 
bogacza oddała p. Arkawin. — Rolg Leandra odegrał 
p. Różycki. 

Wystawienie „Doktora z muan“ hyło bez zarzntn I mo- 
głoby liczyć na częstsze wznowienia — sztukę bowiem 
przyjęła publiczność elepło, oklasknjąc wykonawców. 

St. Bursa. 


Z teatru mlejsklego. Jedna z najlepszych krota- 
chwil polskich: „Żołnierz królowej Mndagankarn" Do- 
brznńskiego nkaże alg w uobotę, jako wznowienie po 
dzieawięcin latach niegranla na acenie krakowskiej, 

Z teatru powszechnego. Dziś we radę po raz 
Gty „Lalka“ z p. Rrzozowaką. — Wa czwartek „Fi. 
gle wiosenne“, operetka w 3 akt, — W piątek wy- 
atapi znany humorysta polski p. Wojciech Wróblewski, 
który wygłon cały azsrog doskonałych monologów. 
Nadto daną będzie wesoła, aatyrycznej treści, jednank- 
tówka Leopolda Suemera p. t. „Tetmajer“, Jednoak- 
tówka ta była graną z wielkiem powodzeniem w ubie- 
głym sezonie w Zakopanem, — W aobotę dyrekcya 
teatra wystawia arcywenołą farag w 3 aktach ze śpie- 
wami i tańcami p. t. „Ona i jej mąż”, Farsa ta była 
zeszłego rokn graną z olbrzymiem powodzeniem na 
scenie wiedeńskiego „Raimnndteatra*. 

Repertuar teatru miejskiego : 


Piątek: „Doktor z muan“. 
Sobota: „Żołnierz królowej Malagaskarn*, 
„Kodoiuszko pod Racławicami" (ce- 


„Żołnierz, królowej Madagaskaru". 
Poniedziałek: „Bolesław Śmiały” (ceny zniżone do 
połowy). 

W torok: „Król“. 

Sroda: „Warszawianka” | „Złota czaszka” 

npneuan teatru ludowego: 
Piątek: „Wieczór humorystyczny”. 
jej mag", 

le wiosenne". 
„Ona i jej mąż. 


Sobata: „Ona ij 
Niedziela po 
Niedziela wiecz. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek, 

Tęatr miejski: „Djabał”, 

Teatr ludowy: „Figle wiosenne“. 

Dar grunwaldzki. Ofary płyną nieprzerwanym 
utrumieniem. Zdeklarowane mmy wynoszą już okoła 
250.000 kor. Żnłnjemy bardzo, że brak miejsca nie 
pozwala nam podawać codziennie laty ofisrodawców, 
zgławzających się do radakayi „Słowa Polskiego“, „No- 
wej Reformy“ i Zarządu T. S, L. — Towarzystwa, 
inatytucya, rady miejakie, grona profesorakie, jedno- 
atki — wszyscy apleazą z podatkiem na szkoły 
krenowe. 

Ofarność polaka, dach patryotyczny zajaśniały zno- 
wu w chwale. 

Pagrzeh ś. p. Heleny Modrzejewskiej. Celem 
urządzenia pogrzebn á, p. Heleny Modrzeje nsklej, któ- 
rój życzeniem przedźmiertnem było, by zwłoki Jej spo- 
ezgły na ziemi ojczystej, w Krakowie, utworzy? nią 
komitet, w układ którego weszli : Żygmnat Sarnecki 
Jako przewadulezący, dyrektor Solski jako zantępca 
przewodniczącego, p. Józef Nowleki jako uekretarz, p. 
Marceli Popłelecki jako skarbnik — jako członkowie 
pp: dr Antoni Beaupré, prof. dr Józef Flach, prof, dr 
Kazimierz Morawski, Władysław Prokeach, Konrad Ra- 
kowski, Lucyan Rydel, dr Henryk Szatkowski, Ludwik 
Szczepański, Władysław Wąsowicz oraz reprezentanci 
wydziału Czytelni artystów teatru miejskiego pp.: Boñ- 
cza Leonard, Bojnarowasi Wiktor, Jednowaki Maryan, 
Sosnowski Józef, 

Fo przeprowadzenia korespondóneyl z mężem 4. p. 
Heleny Modrzejewakiej, p. Karolem Chłapowakim i Jej 
rodziną, uatslono dzień pogrzebu na 17-go lipca b. r. 
Z dworca kolei żelaznej w Krakowie odprowadzona 
zostaną zwłoki na wieczny npoczynek do grabowca To- 
dzinnego na ementarzu Rakowickim, 

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się we 
czwartek dnia 3 b. m. o godzinie 5 po połndnin. — 
Na porządku dziennym ag następujące ważniejsze apra- 


wy: 1) kwaatya objęcia w przedalębioratwo gminy bhu- 
dowy części lewobrzeżnega kolektora nad Wisłą; 2) 
nabycie od p. Ferdynanda Bolhara w Półwsiu Zwle- 
rzynieckiem realności w obszarze 3250 sążni kw. po 
28 koron za jeden nążeń kw.; 3) przyznanie kradytu 
6000 korun na aprawienia 370 stołów targowych; 4) 
przyznanie kredytu 1670 koron na koszta adaptacyi 
dwóch ubikacyj w realności miejsklej przy ul. św. 
Krzyża, celem wynajęcia Związkowi ekonomicznemu 
urzędników, profesorów 1 nauczycieli na sprzedaż wę: 
dlin; 5) odstąpienia grnntów pod budowę rampy mo- 
stowej w uł, Stnrowiślnej; 6) mhezpieczenie fuukeyona- 
ryuszy gminnych w Towarzystwie wzajemnych uhezpie- 
czeń urzędników prywatnych wa Lwowie; 7) sprawa 
otwarcia ulic na gruntach dra Pareńskiego i dra Sein- 
felda; 8) sprawozdanie kamiayi teatralnej 
a tanis teatru miejskiego za drugie pół. 
rocze 1908 rokn; 9) wybór 12 członków wydziała 
wielkiego Kaay oazezędności m. Krakowa; 10) wybór 
komisyi dla obchodu rocznicy Grunwaldzkiej i 600 la 
tniej rocznicy urodzin Kazimierza Wielkiego, przypa- 
dającej w r. 1910. 

Po jawnem edhędzia slę posiedzenie przy drzwiach 
zamkniętych, Między innemi na porządku dziennym 
tego poniedzania jest udzielenia prezenty na posadę 
nauczyciela w szkola wydz ałowej męskiej im. cesarza 
Franciszka Józefa i nominacya iużyniera badownietwa 
miejskiego w 1X, klasie rangi. 

Restauracya Wawelu. Wozoraj raso I po poła- 
dnain obradował komitet restauracyi Wawelu pol prze- 
wodnictwam JE. marszałka hr. Radeniego. 

W obradach wzigll udzisł: namlestnik Bobrzyński, 
hr, Chołoniewaki, Karol hr. Lanckoroński, Leon hr. Pl- 
niński, prezydent miasta dr Leo, prof. M. Sokolowski, 
prof Ulanowaki, radea wydziału kraj. Onyszkiewicz, 
Jacek Malczewaki, W, Szymanowaki, architekt J. Pa- 
kles, konserwator dr St. Tomkowicz, kierownik restan- 
racyi Wawelu Z. Hendl, oraz pp.: J. Bare, wicepre: 
zydent miaata I K. Wyczyfaki, arcbite! r. 

Po szczegółowem obejrzeniu części krnżganków, od- 
reataurowanej wedlug pierwotnego projektu p. Hendla, 
postanowiono w ten aam aposób prowadzić restanracyę 
architektnry dalszych części krażganków. Przyjęto ró- 
wnież zasadę dania stropu drewnianego kazetonowego 
mad krnżgankiem II piętra, jednakowoż baz polichromii 
1 baz rozet wypełniających kaaetony. Zgodzono aig na 
zamianę drewnianej konstrakoyi dachów zamkowych na 
żelazną, zaatrzegnjąc, by dzisiejszy kształt dachów po: 
zomtał niezmienionym. Również uchwalono, by dachy 
pokryte zoatały dachówką czerwoną nlepolewaną, z prze. 
ważnem użyciem tej, która ohecn'6 jeszcze się tam znaj: 
duje. Oprócz kilku epraw drobniejazych | ozyato techni- 
cznych, postanowiono odrestaurować fryz malowany na 
krożgankach II piętra i robotę tę powlerzyć p. Jn'la- 
nowl Makarewiczowi, 

Zastanawiano aig nad przygotowaniem programn 
dalszych robót około fasad zewngtrznych 1 wawnętrznych 
budynku. W najbliżuzym czasie ma być z dotychcza- 
sowsgo przebiegu robót restauracyjnych ogłoszone szcze- 
gółowe sprawozdanie urzędowe, Na życzenie obecnych 
przewodniczący obradom zapowiedział, ża odtąd będą 
mọ posiedzenia komitetn odbywać w krótazych odatę: 
pach cznan, ewentualnie nawet dwa razy do rokn. 

Znany poeta i powieńciopiratz Jerzy Żaławaki nad- 
syła nam następujący Nat: 

„Szanowny Panla Rednkto”że| Proszę uprzejmie o n- 
mieszczanie następujących ułów, które wa włannej pi- 
azg obronie: 

P. Wilhelm Feldman w sznmnem „Oświndczen'n* 
w „Krytyco* z czerwca b. r, które ma być niby od- 
powiedzią nn moje o nim artykuły, zarznea mi fałuz, 
utrzymnjąc, jakoby fakty, przezemnie przytoczone były 
nieprawdziwe i powiada, ża zdaje alg w tym wzglą: 
dzie na sąd Towarzyatwa literatów. Ponieważ mam 
wazelkia powody przypuszczać, że owa „groźba“ pod- 
dania sprawy pod literacki agd p:zostanie 1 nadal tyl- 
ko.. greżbą, a z dragiej strony nie pragnę niczego 
żywiej, jak właśnie takiego uądu, wohea którego mógł- 
bym prawdziwość zarzntów moich ndowodnić, przeto 0 
wiadczum : 

Jeżeli p. Wilhelm Feldman do dnia 10 go czerwca 
b. r. nie zawezwie mnie przed wybrane forom celom 
rozaądzenia tej aprawy, zażądam vądn ja, ały przez 
przeprowadzenie dowodn prawdy oczyścić mig z ponta- 
wionego mi przez p. Feldmana zarzuto rozgłanzania 
faktów falszywych. 

Na osoblate napaści i inne kwieciatości stylu p. 
Feldmanna w owem „Oświadczeniu* zawarte nia ad- 
powladam; zuując uwego przeciwnikz, byłem na nie 
z góry przygotowany, kiedy rozpoczynałem tg pole- 
mikę. 


Z głębokim azacnnkiem 
Jerzy Żuławski 
(Ul. Siemiradzkiego 3). 

Kiaków da. 1. VI. 1909*. 

Festyn Ogniska nauczycielskiego. Sekcya adezy- 
towa Ogniska nauczycielskiego nrządza w niedzielę A. 
13-go czerwea w parku dra Jordana festyn, z którego 
dochód przeznaczony będzie na nrządzania hezpłatnych 
odczytów i wykładów z obrazami świetlnymi dla mło. 
dzieży i po; nlarnych pogadanek pedagogicznych dla ro: 
dziców orz na utrzymanie i nadal popołudniowej n- 
czelni dla dzieci pozbawionych opieki. Komitet, złoża- 
ny z licznego grona pań i panów przygotownje nie- 
bywałe dotąd na festynach niespodzianki i dokłada sta- 


rañ, by tegoroczny festyn wypadł jak najświetniej. 
Fanty i datki na ecele festynu przyjmuje sekoya o 
czytowa Ogniska nanczycielakiego w Krakowie nl. Ka- 
nonicza 19. 

Mamy nadzieję, że starania sekcyj adczytowej Ogui- 
aka nanez, o zdobycie badaj skromnych fandaszów ma 
prowadzenie dalszej tak pożytecznej akeyi społaczeń- 
stwa gorąco poprze, działalność jej howiem spotkała 
alg ze szezerem uznaniem rodziców, młodzieży i prasy. 

Z za furty pruskich Aupustyanów I Augustya- 
nak. Przełożoną klasztorn Augustyanek, znpełnie już 
aprusatzonago, jest zakonnica Weronika Sikora, mimo 
ałowiańskiego brzmienia nazwiska prusączka. Klasztor 
posiada kamienicą czynu ową, zamieszkałą dotychczas 
przez lokatorów Polaków. Podejrzywając tych lokato- 
rów o antynlemieckia tendencye, przełożona Auguatya- 
nek za karę — wypowiedziała na l-szego Polakom 
mieszkanie, zapewne, aby nlokować tam awoich roda- 
ków i awą famillę, która już od kilku miesięcy część 
kamienicy zajmuje. Radzilibyśmy jednak przełożonej 
nie nżyweć takiego teron względem Bogu ducha win- 
nych polskich lokatorów; mimo tegu teroru nie prze- 
utaniemy zwracać nwagl na atoaunki panujące 
za morami tej placówki prasaczyzny w Krakowie i 
omówimy ja niebawem obazerniej, 

Jeden z poważnych obywateli, który na skutek na- 
azych artykułów, udał aig był w ubiegłym tygodnin do 
kościoła św. Katarzyny, miał sposobność przysłnchać 
się „polsklemu* kazaniu ks, Uhta. Ohywatel ów wy- 
szedł zgorazony z kościoła i z obnrzeniem opowiadał 
nam, jakle przykre, skandaliczne wrażenie wywołał ów 
Niemiec na kazalnicy. Słysząc niezruzumiałą chińazczy- 
znę, ludzie śmiali się, drwili, wychodziłł z kośclała.... 
Qzy godzi się, aby ałowo Boża było w ten aporób pro- 
fanowane ? 

Tuformator nasz zanotował uchie doslownie jaden 
matęp z „polskiego“ kazania ka. Uta: 

„Jak szlowik sze motli, to jet wiszi ot zwiszont, 
a niektóre zwiszenta są wiazo ot ludia, bo slon prze- 
szyje najstarazi szlowik*. 

Gdy się ułyszy o podobnem kazaniu, nasnwa alg 
na myśł legendarna posté ku, Machaczka anno olim, 


o którym opowladają że raz zaczął od umów: „Moi 
mili parawanie, fiela ja powalanych a mala wy- 
pranych*.... 


Ale nie godzi sią w polskiej ntolicy tolerować po- 
dobnie gorszących soan w kościele. Niemców na ka- 
zalulcy pohożny lud nasz nie potrzebuja i nie chce! 

Z dyrekcyi kolei państwowej komnnikają nam; 
Od dnia 1 czarwes b. r. kurmojs przy pociągach po- 
spiesznych nr. 7 i 8 między Wiedniem i Lwowem je- 
den wagon III klasy. Ponleważ dodawanie dalszych 
wozów III klasy jamt ze względu na obciążenie oraz 
na regularny ruch tych pociągów niemożliwe, wydaja 
się do jazdy tymi pociągami bilety ITI klasy tylko w 
ograniczonej ilości, w miarę wolnych miejsc w tym wo- 
zła i w maatęjnjących relncyach: do pociągu nr. 7 
z Wiednia do Tarnowa 1 do stacyi poza Tarnowem, 
z Lundenburgu (Brzecława) do Łańcuta i do atacyi 
poza Łańcntem, z Przerowa do Lwowa i do macyl po: 
za Lwowem; do pcciągn or, 8 ze Lwowa do Bognmi: 
na | do atacyi poza Ragumiaem, z Przemyśla, Jaro- 
uławis, Przeworaka i Łańcntą do Lundenburgu (Brze- 
sława) i du atacyl poza Lundenbnrgiem, z Rzeszowa, 
Dębiey i Tarnowa do Wiednia, 

Jazda III klasą pociągami pospiesznymi nr. 7 4 8 
jest dozwoloną tylko za okazaniem b letów upoważnia: 
Jących do zajęcia miejsca (Platzkarten), które wydają 
bezpłatnia kasy osuhowe w pawyż wymienionych ati- 
cyach za okazaniem odpowiedniego bileta jazdy. Zwra- 
ca sig nwagę, że wlasciciele kart rocznych i biletów 
okrężnych IJI klasy moszą aig również zaopatrzyć w 
bilety upoważniające do zającia miejsca w III klasie 
rzeczonych pnelągów. W razie przerwy jazdy w sta- 
oyach na szlaka Kraków-Lwów ni! można odbywać 
dalszej jazdy pociągiem poapieaznym ur. 7. Natomimit 
można w razle przerwy jazdy w Rzeszowie, Dębłoy i 
Tarnowie odhywać dalszą podróż posiągiera poapia- 
sznym ur. A pod warunkiem, że dotyczący bilet jest 
ważny do Jazdy do Wiednia i że podróżni przed roz- 
poczęciem jazdy zaopatrzą wig ponownła w bilety upo- 
ważniające do zajęcia miejaca (Platzkarten) w kasia 
osobowej tej stacyl, w której jazdę przerwano. 

Zmlana urzędowania naatgpi w krakowaklej dy- 
rekcyi kolei państwowych. Mianowicie z dnlem 4 b. m, 
rozpocznie się 6 godzinny czau urzędowania od 8-mej 
rano do 2-giej po połndnin dla wazystkich nrzędni- 
ków bez wyjątku. Wohec tego załatwianie wezel- 
kich spraw tylko w tych godzinach odbywać się 
pąlzie. 

Kurs przerobu owoców. W atacyi doświadezalnej 
dla gorzelniotwa i przemysłów pokrewnych przy szkola 
przemysłowej odbędzie się od 12—26 lipca w godzi- 
nach od 9—12 i od 3—6 dwntygodniowy knra dla 
przeróbki owoców. Nauka obejmować będzie: zbieranie, 
pakowanie, przechowywania, anszenia owoców, umieją- 
tne zasady konserwowania owoców, mikrobiologią fer- 
mentacyjną, wyrób marmolad, galaret, konserw, soków 
owocowych, win owocowych, napojów bezalkoholowych, 
wódek owocowych i octn, ćwiczenia w pracowni che- 
micznej, bakteryologicznej i owocowej, wycieczki do 
pobliskich zakładów, przerabiających owoce, W korale 
uczestniczyć mogą zarówno mężczyźni jak i koblety, 
razem w liczbie 20. Opłata wynosi 10 kor, dla kan- 
dydatów z innych pańatw 20 koron. W wypadkach, 


poleca w wielkim 
wyborze 
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zasugujących na uwzględnienie, mogą być kandydaci 
tutejst uwolnieni ad połowy lub całej opłaty. Zgłoszenia 
przyjmuje kierownictwo atacyi doświadczalnej (Kraków, 
ml. Gołębia 20, I. p.) 

Zarząd szpitala Bonifratrów w Krakowie po- 
daje niniejszem do powszechnej wiadomości, ża z po- 
wodu nzdmiernej pracy tak w szpitaln przy pielęgno- 
waniu chorych | w aali operacyjnej, jakotaż z powodu 
braku braci i fondnazów do utrzymania tychże, zarząd 
azpitala zmuszonym jest ograniczyć działalność amhu- 
Jatorynm dentystycznego do tego stopnia, że ekstrakcya 
zębów w godzinach przedpoładniowych natuje zupełnie, 
a natomiast po poładnin zamiast jak dotychczas od go- 
dziny 2—4, ambulatoryum to otwartem będzie od go- 
dziny 2—6 wieczorem. 

Teatr Rozmaitości w Parku Krakowskim. No- 
wy program od 1 do 15 b. m, ściągnął onegdaj ìl- 
czną publiczność do teatru rozmaitości a pogoda, któ- 
ra jaż zdejo aig watalia na dłużej, przyczyniła nię 
znacznie, że wiele osób przyszła do parku, aby przy 
kolacyi apożywanej na ówieżem powietrza poświęcić 
wieczór rozrywce. Byle tylko zarząd parku nnormował 
troshą ceny potraw i zabezpleczył szybszą od obeenej 
obsługą to przedstawienia w teatrze rozmaitości cleszyć 
aig będą niewątpliwie bardza znacznem powodzeniem. 
Oheeny program zawiera wiele Interauojących atrakcyi 
jak parg malsrzy, którzy mementalnie w takt muzyki 
wykonoją ndatne portrety widzów. 

Stella Joulontta zwlnną tancerkę tranaf rmintkę, 
trapo glmnastyków na wiszących linach Silaeza 
podnoszącego scenę z pigcia osobami i doskonałą trupę 
muzyków grających wybornie na cymbałach, 

Dobrze dobrany zwykle program przedutawień za- 
pewnia teatrzykowi w parku krakowskim liczną frok- 
weantyę publiczności, 

Nieszczęśliwej upadki. Wczoraj wieczór upadła 
z drabiny Katarzyna Osika, pracownica, tak nietzczą- 
śliwie, że złamała rękę. Na atncył rntnakowej założo- 
no jej prowizoryczny bandaż. 

J, Zabłocki, palacz kolejowy, potknąwmy siq na 
nl. Montelnyich, padł na brok, nderzając głową tak 
ailole, i2 doznał rany na głowle dłogości 4 em. Pogo- 
tawio opatrzyło rannego. 

Waleczny żandarm. Brama domu przy ullcy ów. 
Marka pod l. 7 była wezoraj miejscem bitwy między 
wmiotłą a szablą, w której szabla, jako że jest orężem 
szlachetniejszym ł bardziej śmierclonośnym od miotły, 
odniosła walne zwycięstwo. — Walczyli żandarm Bo- 
doar ze atróżką tega domu Józefą Malieką. B. przybył 
tam zupełnie incognito i dopytywał wię o jakąś kn- 
Qharkę, która miała przebywać w tym domu, Zależało 
mn widocznie hardza na widzeniu się z ową kucharką, 
gdyż dopytywał się pilnie utróżki i niezadowolony 
z przeczącej odpowiedzi, począł jej dokładnie opisywać 
wygląd poszukiwanej. Nia chola? on w żaden sposób 
uwierzyć, ża w tym domu nia przebywa ona | nia 
dowiedziawazy alg nio m atróżki uam powzedł sprawdzić, 
czy tej, której uznkał, nie znajdzie w jakiejś knchni, 
Zirytowało w końco ntróżkę to niedowiarstwa žandar- 
ma, achwyclła więc miotłę i roszyła na nahalnega wo- 
jaka. Widząc grożące mn niebszpieczeństwo żandarm 
dobyl szabli i postanowił bronić się do upadłego. — 
Walka trwała bardzo krótko, po paru odparowanych 
losach wytrącił żandarm miotłą z ręki stróżki i cię: 
clem krzyżowem zadał jej rang na lawem ndzie. Ran- 
ną opatrzyło Pogotowie rztonkowa, a zwycięzca uszedł 
z pola walki. 

Z kroniki policyjnej, Dzisiaj rano znaresztawano 
w jednym z domów noclegowych przy placu Klepar- 
skim dwóch podejrzanych młodzieńców, którzy nie 
umieli sig dostatecznie wylegitymować. Indagowant po- 
dali, że nazywają mię: jeden Antoni Drozd, 18 letni, 
drugi Józef Waallnszka, 20 letni, obydwaj rabotnicy 
» Przemyśla. Znaleziono przy nlch paręet koron, co 
do których przyznali się, że skradli je jakiemnś gór- 
nikówi z kopalni Hildebrandt, gdzie razem pracowali. 
Osadzono ich na razie w aresztach policyjnych. 

Do tntejszej policyi doniesikno z Brzeżan, że 
w nocy z dnia 23 maja włamali nią niewykryci do- 
tychczas sprawcy do tamtejazego agdu ohwowodowego 
i dostali sią do biura, w którem znajduje nią kasa. — 
Zładzieje, których było trzech adsnnęli kang od ściany 
1 wyłamawazy śclanę tyłbą wyjęli 8500 koron, po- 
czem zbiegli, — Mievzkańcy Brzeżan widziell nad ra- 
nem dwóch z nich, gdy po operacyi nciekall w kie- 
rankn Kozowej, Trzeci z nich zamieszkał poprzednia 
w botelu w Brzeżanach i zameldował sią jaka Karol 
Jurski, zjent maszyn do szycia ze Lwowa. Rano po 
kradziezy udał sig do atacyi kolejowej w Potutarach, 
skąd odjechał pociągiem Za złodziejami rozesłano listy 
gończe, a tntejaza policya śledzi, czy nle przyjechali oni 
do Krakowa, 

Franciazkę Zapałowicz-Stankawaką „przymknięto* 
za kradzież poduszki. 

Zmarli. Franciszek D or n i a k, elektrotechuik, prze: 
żywazy 54 lat, nmarł w Krakowie, 

Antoni Szórkowski, maszynista kolel pańatwo- 
wej w Jaśle, umarł w Krakowie przeżywszy 52 lat. 

Marya Grudzińska, przeżywazy 80 lat, umarła 
w Krakowie. 

Karol Koatrzewaki, dłagoletni naczelnik eka- 
pozytury policy: na dworcu kolejowym, zmarł dziś ra- 
no w Krakowie w 56 roku życia. 

Józef Bloch, inapektor weterynaryi przy ata- 
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Najlepsze mydła udalikatniające skórę, 
zapohlegające npaleniu | wypryskam są 
Hygieniczne Mydła przetłuszczona 
wyrobu M. Malinowskiego. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
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"FB . 
telegramy „Nowin“. 
Kardynał Kopp. 

Wrocław. Stan zdrowia ks. kardynała Koppa 
beznadziejny. Każdej chwili oczekują 
zgonu. 

Polskia mandaty do rosyjskiej Rady państwa. 

Petershurg. Komisya Dumy 11 głosami prze- 
ciw 8 odrzuciła projekt ustawy w sprawia zmiany 
ordynacył wyborczej do Rady państwa w zacho- 
dnich gukerniach. 

Większość komisyi była zdania, że przez za- 
prowadzenie ziemstw w tych guberniach usunię- 
toby braki w ustawie wyborczej, które dają się 
odczuwać, a wniesiony przez ministerstwo pro- 
jekt nie jest wywołany potrzebą praktyczną i 
przyczyniłby się tylko do podsycania separaty- 
zmu i autagonizmu między ludnością polską a ro- 
syjskĄ. 

Po zjeździe sławiańskim w Petersburgu. 

Petersburg. Polscy delegaci na kongresie sto- 
włańskim zlożyli oświadczenie, według którego 
sprawozdania Ajencył o zjeździe słowiańskim ze- 
wierają istotnie nieporozumienie. 

Faktycznie tylko dwie rezolucye zostały przy- 
jęte. Pierwsza oświadcza, że strona polityczna 
obchodzącej cały świat słowiański kwesty ane- 
ksyjnej nie należy do kompetencyi kongresu, je- 
dnek ansttyaccy delegaci zostali wezwani, by we- 
dle możności dążyli do autonomii Bośni i Herce- 
gowiny. 

Druga rezolucya mówi, że rosyjsko-polskie po- 
rozumienie wewnątrz i zewnątrz Rosyi może ra- 
stąpić tylko przy bezwarunkowem zastosowaniu 
zasady równouprawnienia obu ludów, przy niedo- 
puszczalności jakichkolwiek ustaw wyjątkowych, 
jako też przy nenanin praw ksżdego narodu w je- 
go ojczyźnie do własnego języka, własnej szkoły 
i własnych urządzeń, gwarantujących mu rozwój 
narodowy. 


ZE ŚWIATA 


Przestroga. Na zawody 1 trudności narażeni 
bywają podróżnicy, udający się w głąb Azyi, na 
terytoryum rosyjskie. Każdego z podróżników, nie 
mających specyalnego pozwolenia, „listu żelazne- 
go“, z ambasady państwa, którego jest poddanym, 
w Petersburgu, zostaje przez władze rosyjskie a- 
resztowany | aż do czasu otrzymania takiego listu 
zatrzymany. Otóż austrysckia ministerstwo spr. w 
wewnętrznych przestrzega wszystkich podróżnych, 
jadących do środkowej Azyi, ażeby się w amba- 
sadzie swego państwa w Petersburgu na 3 tygo- 
dnia przed rozpoczęciem podróży wystarali o ta- 
kie pozwolenie, jeśli chcą uniknąć zatrzymania 
w drodze przez władze rosyjskie 

Palsko-morawska wystawa sztuki. Dn. 23-ga 
z. m. otwarto w Hodoninie (Góding) na Morawach 
wielką polsko-morawską wystawę sztuki, Wysta- 
wa ta ma typ właściwy, inicyatorom bowiem, p. 
J. Uprce, słynnemu malarzowi ludu słowackiego, 
oraz p. W. Tetmajerowi, chodziło o zjednoczenia 
artystów polskich i morawskich, którzy w sztuce 
swojej dają obraz i typ własnych narodów, a prze- 
dewszystkiem o pokazanie malarstwa Indowego. 
Słneznie rozumiejąc, że tylko sztuka o charakte- 
rze narodowym pozostanie w bistoryi jako wyraz 
narodu, do którego jej twórcy należą i jest jego 
dorobkiem kulturalnym, wszelkie zań naśladowni- 
ctwo prądów, modnych na Zachodzie, jest tylka 
naśladownictwem — Uprtka przybył da Krakowa 
i tam wystawę zorganizowano. Owocem tego jest 
wystawa, którą cały świat czesko-morawski żywo 
się zajął i nadał jej znaczenie „wielkiego czynu 
kulturalnego“ narodów zachodnio-stowiańskich. Na 
otwarcie zjechali się do Hodonins wszyscy mini- 
strowie i posłowie czescy, oraz przedstawiciele 
całej prasy czeskiej. Ze względu na bliskość W'e- 
dnia przybył też artystyczny świat wiedeński, któ- 
ry z niezwykłem zajęciem wystawy tej czekał. 
Jako przedstawiciele Polaków przyjechali do Ho- 
donina pp. Wł. Tetmajer 1 St. Filipkiewicz, za- 
proszeni do jury. P. St. Filipkiewiez z p. St. Ka- 
mockim wykonali afisz artystyczny, ogłaszający 
w Czechach i Polsce otwarcia wystawy. Czesi o- 
czekują przybycia licznych korespondentów prasy 
polskiej, 

Da afery Steinheilowej. W sprawie o zamor- 
dowanie walarza Steinheila i starej matki Steln- 
heilowej, wpadnięto na nawy ślad. Ota jeden ze 
schwytanych na jarmarku w Wersuln złodziej, 
niejaki Allairt, zeznał, że w więzieniu w Reims, 
gdzie odsiadywał karę, poznał niejakiego Angello, 


a właściwie Angex Tardeven'a, także złodzieja. — 
Kiedy go puszczono w maju 1908 r. na wolność, 
dał u siebie gościnę znejomemu Angello, który 
też w tym czasie wyszedł z kozy. Na parę dni 
przed zamordowaniem Steinheilla, znikł Angello, 
ale niebawem wrócił do Allairta za sporą paczką 
100-frankówek. Niebawem wybrali się obaj na 
złupienie kościoła wa wsi Chataufort i przy tej 
okazyi przyznał się Angello Allairtowi, że w za- 
mordowaniu Steinheila brał udział i może wydać 
wspólników. O zeznaniach Allairta dał komisarz 
kryminalny znać prokuratoryi paryskiej. Za An- 
gello rozpisano listy gończe. 

Śmierć przez iskry lakamotywy. Koło Blume- 
nan w Tyrolu zdarzył się szczególny wypadek. 
Od iskry lokomotywy zajęło się ubranie na dziecku, 
które się schowało do budki budnika. Zanim po- 
moc pogpieszyła. dziecię się spaliło. 

Dramat w knajpie. Z Poznania donoszą: W je- 
dnym z tutejszych lokali z usługą żeńską wypalił 
natczyciel Prey parokrotnie z rawolwern do kel- 
nerki Maryi Puttkammer i zranił ją niebezpiecznie, 
Następnie wpakował sobie kulę w głowę i padł 
na miejscu trupem. Dodać należy, że osoba, peł- 
niąca fumkcye kelnerki w knajpie, pochodzi ze 
szlacheckiego rodn Puttkammeró w. 

Spekulacye glełdowe króla Piotra. Pisma pa- 
ryskie zamieszczają sensacyjną wiadomość, że król 
serbski w ciągu całego konflikta austryacko-serh- 
skiego grał na giełdzie i ostatecznia zyskał 17-cie 
milionów koron. Pisma zaznaczają ironicznie, iż 
gdy cały świat uholewał nad królem Piotrem z po- 
wodu wybryków jego syna, sam król obliczał, że 
każda mowa agitacyjna królewicza powiększała 
widoki jego zysku. 

Ukąszeni przez źmiję. Kupiec Widhalm i álu- 
sarz Kroupa, zamieszkali w Bernie na Morawach, 
wybrali się w niedzielę na wycieczkę do moraw- 
skiej Szwajcaryi. Koło miejscowości Kirytyn roz- 
łożyli się w lesie. Dwaj synowie ich, czternasło- 
letni chłopcy, puścili się w gąszcz leśną dla zbie- 
rania kwiatów. Podczas tej czynności obaj zesta- 
li vkąszenł przez węża, jak sami opowiedzieli, o- 
kazało się jednakże, iż była to żmtja. R dzice, 
powróciwszy do Berna, odwieźli zaraz w niedzie- 
lę wieczorem obu chłopeów do szpitala, lekarze 
jednak wątpią o ich uratowaniu. 

Straszny czyn pijaka. W Paryżn, w słynnej 
restauracyi „Pere tranqnillć, znajdującej się w hi- 
lach centralnych, a nezęszczanej przez najwyknin- 
tniejsze towarzystwo, rozegrał się tymi dniami 
straszny dramat. Oto około godziny 12 w nocy 
przyjechał automobilem do tej restauracyi p. Da- 
wid Hendersohn, milioner amerykański, z żoną i 
trzema córkami, oraz małym synkiem i guwer- 
nantką. Zajęli osobny gabinet i kazali sobie podać 
kolacyę. 

Pod koniec kolacyi p. Hendersohn, który już 
by? porządnie pijany, kazał sobie podań jeszcze 
mocnych likierów holenderskich, a wypiwszy kilka 
ich kieliszków, wstał, podszedł do okna i zaczął 
je otwierać, mówiąc do żony i córki: „duszą się“. 
Na to starsza jego córka, Marta, odrzekła: „A to 
dobrze, ojczulku, proszę okno otworzyć, świeże po- 
wietrze zrobi ojeznikowi dobrze“. Zaledwie dokoń- 
czyła tych słów, gdy ojełec, otworzywszy okno, 
odwrócił się, wydobył rewolwer 1 począł strzelać. 
Na to oczywiście nastąpiło straszne przerażenie. 
Młodsze dzieci 1 guwernantka pochowały się pod 
stół, a żona t starsza córka rzuciły się do ojca, 
żeby mu rewolwer odebrać. W owej jednak chwili 
jedna z kul trafiła starszą jego córkę i położyła 
ją trupem na miejscu, Widząc to, szaleniec strze- 
lit sobie w usta i padł także trupem na miejscn. 

Trzeba dodać, że pan Hendersohn był nietyl- 
ko pijakiem nałogowym, ale także był chciążony 
dziedzicznie. Jego ojciec umarł bowiem w 26 ro- 
ku życia w szpitala na „delirium tremens“; ga- 
mobójca zostawił olbrzymi majątek, obliczany na 
40 do 50 milionów franków. Córka Marta, którą 
zamordował, była śliczną 1 bardzo dobrze wycho- 
waną panienką, 

W razie strejku generalnego. Wobec zażepna- 

nego dziś już szczęśliwie niebezpieczeństwa strej- 
ku generalnego w Paryżu, przedstawił dr Bertillon 
w poczytnem czasopiśmie „Je sais tout“ konse- 
kwencye ogólnego bezrobocia w sprsób następu- 
JĄCY : 
y „Po zatrzymaniu pociągów opustoszałyby rze- 
źmie i szlachtunzy, a Paryż spożywa rocznie 276 
tysięcy wołów i krów, 45.000 komi, 290.000 cieląt, 
2,215.000 baranów i 415000 wieprzów, czyli pa 
8.600 zwierząt dziennie, dowożonych z prowineyi 
koleją. Oprócz tego 50 milionów funtów bitego 
drobin i 92 millony funtów ryb. Zabrakłoby je- 
dnak nietylko ryb i mięsa. Paryż zjada rocznie 
3 millony centnarów mąki, 1,790.000 rentnarów 
cukru, 305 milionów litrów mleka. Zatrzymanie 
ruchu na kolejach, dowożących dziennie 3 miliony 
ton węgli, uuiemożliwiłoby oświetlenie ulie i go- 
towanie pokarmów. 

„Gdyby zaś nrzędnicy pocztowi zaprzestali 
pracy bodaj przez tydzień, ragromadziłoby się 
tyle listów i telegramów, że możnaby obelisk na 
„Placu Zgody” zamienić na olbrzymią górę z pa- 


pieru. Tygodniowy strejk poczty równa się sumie 
400.000 niedostarcznnych depesz bezpośrednich, 
100.000 pośrednich, dążących dalej via Paryż, 16 
milionów listów, gazet, druków, ogółem nagrama- 
dzeniu 1.300 metrów kubicznych papieru. Gdyby 
zaś zaniechali roboty czyściciele miasta, w kró. 
tkim czasie nie możnaby chodzić wcale po uli- 
cach, albowiem Paryż produkuje rocznie Śmieci 
ulicznych i zwierzęcego gnoju 1,325.000 metrów 
kuhicznych, a nadto 220 milionów metrów kubi- 
cznych śmieci domowych. Chorzy w szpitalach by- 
liby pozbawieni środków żywności, 60.000 niemo- 
wląt mleka i krowianki do szczepienia ospy. Sto- 
wem głód, brud t nędza zapanowałyby po dniach 
kilku, a śmiertelność zwiększałaby się w sposób 
przerażający”, 

Hartowanie żelaza w XII. wieku. „Mechanik“ 
w nr. 8 z r. b. podaje ciekawy przepis na bar- 
towanie żelaza, zaczerpnięty z rękopisu Teofila 
Mnicha z wieku XII-go i charakteryzujący w ja- 
skrawy sposób ówczesne mniemania. Przepis ten 
brzmi jak następuje: „Nadaje się hart żelaziwom, 
którymi szkło í miększe kamienie rżnąć można, 
a to w iaki sposób: weż trzechletniego kozła, n- 
wiąż go w stajni i nia daj przez trzy dni żadnej 
paszy, czwartego zaś daj mu paproci na żywność 
i mie więcej. Gdy tak żywić ga będziesz przez 
dwa dni, na noc następną zamknij go w beczce 
przedziurawionej n spodu, zaś pod te dziury pod- 
staw inne naczynie całe, w którymby się jego 
mocz zbierał, Gdy się jej przez dwie lub trzy no- 
ce tym sposobem dostateczna ilość zbierze, wy- 
puść kozła, a w jego moczu hartuj swoje żelazi- 
wa. Także w moczu małego chłopczyka, ryżego, 
hartowane żelaziwa nabierają twardości większej, 
niż w zwyczajnej wodzie”. 

Klub czerwonych nosów. Pewien woźnica 
i stróż polowy w Onger, w Anglii, którym natu- 
ra czy też wódka nadała czerwony kolor nosów, 
postanowili założyć klub, aby uniknąć ciąglych 
dokuczań ze strony sąsiadów. Klub znajduje się 
naturalnie w szynka. Przyjętym być może tylko 
właściciel wybitnie czerwonego nosa. Wielu ko- 
ruyata 2 zaszczytu należenia do tego szczególne” 
go klubu. — Klub liczy już kilkuset członków, 
a corocznie urządza kilka zabaw, z których czy» 
sty dochód przeznaczany jest na szpital miej- 
SCOWY, 

To | owo. 

Każdy sprytny człowiek najpierw zakłada bank, 
a potem bankrutnje; wszechsłowianie w Pelors- 
burgu zaś najpierw zbankrutowali, a potem lo- 
plero pomyśleli o założeniu banku .. 


U 
* * 


Jest pewna kategorya mężczyzn, która cały 
Świat widzi właśnie w pôłáwiatk u... 
C 


NADESŁANE. 
za które radakcya nie blərza adpawiedzialności. 


Z cechu murarzy. „Odnośnie do ogłoazonego w 
Nrze 121 „Nowiny“ artykuła kronikaraklego p, t.: 
„Z cecho mararzy“, przedewazyntkiem zaznaczamy, że 
jestto prywatna korespondencya Stanisława Wilezyń: 
skiego. Co do meritum sprawy, t. j. zawierzenia przez 
e, k. Starostwo w Krakowie koncesyl przemysłowej 
Stanisława Wilezyńskiega na przeciąg jednego roku 
stwierdzamy, Że orzeczenie to c. k. Staroatwa przyjął 
magistrat m. Krakowa do wiadomości i zawiadomił re- 
akryptem swym z dnia 6 kwietnia 1909, L. 30678 
Budownictwo miejskie, że na podstawie tego nie nale- 
ży cd Stanisława Wilczyńskiego przyjmować obecnia 
w ciagu roku żadnej deklaracyi na budowę, Wobec te- 
go wywody Stanisława Wilczyńskiego eo do tego, ozy 
go orzeczenie c. k, Starostwa obowiąznje lob nie obo- 
wiązuje, aą nienzauadnione i polegają na nieznajomo: 
Acà przepisów ustawy przemyałowej 1 państwowej nata- 
wy bndowlanej*. 

Z Urzędu cachowego Stowarzyszenia, 

Starszy cechu, Tomasz Bujas. 


zn 
Pierwszorzędne dekoracya | urządzenia. 
Odznączony medalem i krzyżem 
Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filla: ul. Zwla- 
rzynlacka 32. — Talafon Nr. 248, 
pod kierownictwem Antoniego Haraka, 
696 em. o. k. oficyała policyi. 
Największa składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekubu- 
macye itp. — Ceny umiarkowana, 


Rodacy! 


Pamiętajcie zawsze popierać cele i dą- 
żenia „Straży Polskiej“. Redakcya nasza 
chętnie przyjmuje składki na poparcie ce- 
lów „Straży Polskiej“. Wkładka roczna 
4 kor, dla włościan i robotników 2 kor. 


OLEWSKI 


Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem, 


Towar doborowy. 


„ Ceny umiarkowane. 


UWAGA. Magazyn w niedziele i świa zamki, 


p3 


_Famiątka [EE i:i | hitchhike bik batih d ddd 
pierwszej Komunii święlej SĘZŻĄ ocet: ca 


taraa w 


o EN Krajowy Zwiazek Twyshrezy w Krakowie | 


Ks. Fózef Kajdas 


wyszła świeżo z druku nakładem 


eR Widi Ogród jj z Lwowskiem Towarz. Turystycznem: |- 
Dra Władpolawa Mikowskiogo | w Borku fałęckim i E 


W KRAKOWIE n kręgielnia z nowoczesnem nragdze- 5 5 
ulica św. Jana 1. 6 (Hotel Saski) | niem, staw z łodziami, Lustawki, | s% I. D t d k orj [F 
Telefon Nr. 708. elektryczne oświetlenie. Bufet za: | *ej wunastodniow a W yciecz ę przez 
patrzony w zimne zakąski it d.|-H 

Za otrzymaniem w znaczkach pooz- vamnl się na zabawy, festyny - z jS- 


towych 15 hal. przesyłka franko. |i i p. — Na soboty wynajmuje się| BH 
EIT TTJA SZEPTY) kra bożplawnię, m w niedziela > -H rezi- 0 onie- ti Se $ e 4 1 H: - 
święta po niskich cenach. 108 -H 5 


Drobne Ogłoszenia Pi- 


nrządza wraz | 


4 halarze od wyrazu | -H1 . . . . | i- 
sptnimnm 50 hałorsy. O 4 II. Sześciodniową wycieczkę do Warszawy, obej- $- 
Poszukiwane. AGIAW UIOWAGKI || -f A i AB 
A -Hd a: k m è $ i- 
Zdolny EEEE | ceudn, ayaat pomy 20 || Z mującą: Płock- Włocławek - Ciechocimsk - Toruń - Poznat, 
cyjne znajdzie waraz stałe zajęcia | poleca awtj i | 
E e e Woms | | Ostatni termin zgłoszeń kończy się 18 czerwca b. r. [H 
i E aana Pte gis sanimin e M Wyjazd wycieczek 25 i 26 czerwca b. r. fi: 
znal W una E roi |] Skład ten zaopatrzony Jent także || - fi- 
ARK NJ E E | Wyjaśnień udziela! i- 


s usługą, obok plant w śródwieściu, i kammoa 
Zgłoszenia przyjmuje Bluro Grabow: | | - 
aklego, ulica Gołębia 14. 


peite E ynat Wieczorek A © Krakowie: Związek turystyczny, Rynek, Pałac Spiski; 
EAZA a wiem) E akiw, Sukiónia: 28. za] we Zorewiać Biwo kolejowe, Pasaż Hausmana 9, fi- 


TRY 


w przechadzie nl. Bracka. Łaskawy | Najlepsza bielizna męska. ~ 


zmalazca zechca się zgłosić do sklepu gg Najmodniejsze krawatki. | _ ź 
Eea Palpeta rewia sepsy mi PE PTE PETES PET 
| Bardzo niskie ceny. ATT TT ł i ł LIB U i 41 kol U Fal ta l + | i w 


(skat pogrzebowy | Igły, szpilki, nici, tasiemki 


ADEL mdzaaczany krzyżem zasługi POLECA 


Jana WOLNEGO Śreraa PORĘBSKI 


Teatr Rozmaitości) 


w Parku Krakowskim 


codziennie przedstawienia o godz. 8. wieczór 
pierwszorzędnych atrakceyj o progra- 


mie ściśle familijnym. Krakó becnie R k 32 
w Krakawia, ul. ów. Temasza |. 4, raków, obecnie Myne u 
| Restauracya renomowana. - Koncert muzyki 
codziennie po przedstawieniu. taż przy plaen Szozezanskim 


= | Tiba Zamówienia odwrotnie. Zamówienia odwrotnie. 


R | Ymarli żyją! | 


Pawlan tonący gdy ratowano opowiadał, żo 
nie czuł żadnych orgie p o myślał, hg się kładzie 
na cudownem łóżku. inny borg w go wyciągnięto 
z wody popadł w gniew, że di mu przorwaó 
anielskie marzenia. 

„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 

czyli umarli żyją”. 


Zawiera dtowuly życia zagrokowego, sensag kut f. 
Dra Lombroso paer Een. gir istotach rear rd 


nych romua I aly nndluńskie | t, d 
Cona | K. 28, z przes 
, HE vr -en e aa 


Doaakysia w Admfalatruyt „lewia” 
adm mł Wiles LB 


w Wniadziela i święta kancert muzyki m Lagzodzia 
od godziny Bobaj po poładnin 


LAWA TENNIS _ 


Rakiety, Piłki, Buciki, 
Jai, Śr druki Bali“ itd, 


Telafon Wr, 881, | 
Filia: ułlca Koparzika |. 6. 


„Bank parcelacyjny” 


ź - w Krakowie, 
Kraklety, Hamaki Rynek główny I, 33, I p. 


> Krako! vala i a 
i inna przybory sportowe. HERE tati p Boz pr pozie ta "yta "ty. tła, 
„Biabollo* i „Romerano“, najnowsza gra i zabawka. do pobudowanie alg — d sprzedania. sı 


KTO 


may je mx be. lub shee 

Pa aA AP kupić sod, lub 
koto paa alho wydxierżawić 
powinien ogłosić to w dro- 


w wielkim wyborze polecają najtaniej 


REIM i Spółka, Kraków, Rynek 37. 


Nowa cenniki tego dzlału darmo | opłatnie. 600 


kajtańrze vgłunznaln panie 
50 baj, Nal 


w Najwyższe odznaczenie kwiatowe ! 
Najprzedniejsza 


= |-£| Herbatę Cejlon 


Baczność! Szanowne Panie 
y „Rangalla Cejion ej 


na ten ręczny 
pralnik walcówy, pod własną marką ochronną „PALMA“, importowaną wprost 
który odda nieocenioną usłngę z Ceylon, a urzędownie v dhemioxnie” badang po cenie: 
w lużdom gospodarstwie domo- Nr 1 opakowi czerw.-złote | Nr. 2 opak. tiołkowo.-złote 
wem, ponieważ kor, 140 ma 105 gr. kor. 1.80 xa 196 gr. 
szybko się nim pierze. «078 „ 68 „I 046 Adh, u 
| przy odbierze | kę. naraz, franka apakawnale | pasta da 


przeny, 
moina w markas pocztowych 


Bielizna jest bielszą, wełniana mii S 
KSZĄ. d 
Sio drze naj kykatniejszych dej mlejscowaści Anatra- -Węglor. AAuoAHtAN najnowszym 
kt Poparzanycii zaj poleca LJ a | najlepszym npo- 


Bobem sa pomosą B&S 


o 

SE Eh % 

rękami, Znaczna o Oisasąd no ść w ma- 

SAS À. Xawełka, w Krakowie Towary gumowa 
ego pralnika jd "przy pier war 

Cena pralnika walcawega 3 Kar. ° "praniachi się awaasa S 

Nuhywad moina prawo we ważystkięh sklepach tego zodzaju, — gdzie zad & i król. Dostawca Dworu Anstr.- Węgierskiego i król, Grecyi. do nelów sanitarnych polaca 487 | 


niema, należy się wrócić s LH b FT: lagang, składu pralników wal- “ 
Dia PT. Kupców i Kółek panie iedni i i k 
Jan Paully w Krakowie, l. Krowoderska 47. 3R p rabat zych odpowiedni || Reim i Spółka 

663 ||  Ryssk 37, kraków, Linia AB. |E SA 


505 kt żądania darmo i opłatnia. 
a5 = kon perz nz l. Cenniki derma. — Wysyłki dyskretne 


i O EG 
3% piewszy Zakład Bandażo- Tie Śmnurówii i szelki do progu omaa sie Przyrządy da równania ri: AR 
n, 


ch części ciała, Poduszki i irygatory, pończochy gumowe, strzykawki, 


yi 
AT 1 PRAGI wate, aparaty inhalacyjne, suspensorya it. d. 674 
w HYN KA BOGDA PaE wyprawy dla położnic, — Wszelkie zlecenia miejscowe wykonują się w ciągu 4-ch 
dzin, z prowincyi w ciągu l-go dnia. — Dla pań obsługa damska. — Na żądanie mogę 
7 w KRAKOWIE, przy ul. 76 skiej 9 w podworeu) * przybyć osobiście. 
HE 
cza ortopedyczna od 9—1 i od 4—6. Laczy się 


am L 1I ıı „salian JAnIRPRARALIIAIJI Gimnastyka hygienicznn dla dzieci szkolnych 
* = Mechanoleczniczy ZAKŁAD ZANDEROWSKI. szc ĘEEFE 
k » LECZNICA KALKA A CHIRURGICZNA, ul. ZYBLIKIEWICZA 9, Tel. 796, Dr. Mom. Brokastewiki, | Dr. Waid 
=Fvlrvm „Aser Św 7 - Belakier odpowiedniajny: kmdwik iacsapalnki Brak WaKorzeckiego | X. Wojna w Krakowiegw* sara A Noria 
pona 


